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AVE P O L O N I A
Moritury Te Salutem!
(W  dzień rocznicy plebiscytowej).

B ęd ziec ie  n ieprzyjacio łom  W aszym  słu ży li, — w  g ło d z ie , w  pragnien iu , w  obna
żen iu  — a pam ięć o jczy ste j ziem i n iech  n ie  zagaśn ie  w  um ysłach  w a s z y c h ..........................
i w  sercach  n ie  b ęd zie  zw ątp ien ia44.

Łata p łyn ą z falam i W isły, g in ą  w  m orzu w ieczn o śc i a jarzm o ojców  dziś noszą  
bracia nasi. —

M ężam i dziś są ci, k tórzy  jako d z ieci ca łow ali łz y  m atek prześladow an ych  
terrorem  p leb iscytu . Trawą porosły  groby pod kościo łam i w ie jsk iem i dziadów  i o jców  
ongiś m arzących o w oln ości — gdy g łośn o  zabrzm iało słow o  P L E B I S C Y T .

W n iep am ięć id z ie  ból po przegran ej, żal po o jczy ste j z iem i, tęsk n o ta  za krajem , 
za w ioską rodzinną, za grobem  rodziny.

W szystko zosta ło  tam , w  m gliste j oddali, o d c ię te j granicą i n iew o lą !
Tak się  sta ło . —
I kraj ten , k tórego  m iasta , sio ła , g a je , w yg ląd a ły  lo tu  cudow nego ptaka „Orła 

B ia łego44 na now o poczu ł szpony sępa  i g ło sy  k ruk ów : „Już trup44 i
A trum ną b y ł P L E B I S C Y T ,  a grobem  iniat być C Z A S .
M inęły la ta , w artko u c iek a  c z a s ..................................M ężam i dziś już są ci, k tórzy

łe z  o jców  i m atek  n ie  pojm ow ali.
D orośli. — Nie zg in ę li — n ie  dla n ich  grób.
I p o w sta je  now y h u fiec z tych  z iem  oderw anych.
H ufiec m łodych  i s iln y c h !
I Ciebie Matko O jczyzno pozdraw ia.
N ie zgn ęb iły  nas lata  — n ie  zgnęb i w róg.
Nad ziem ią  ojców  — królu je  ła sk a w ie  Boga R odzica m iłośc iw ie  przyjm ując p ie l

grzym ów  na pagórkach G ietrzw ałdu . O jców m ow y, m ysterjum  drogiej w iary  strzeże  
na z iem i M azurów i W arm jaków :

W iernych P olaków  — N ow y Ród. —

Wam m łodym , w alczącym , braciom  naszym  w  roczn icę pam iętn ego  p leb iscytu , 
poprzez pola, lasy , w ody, ponad kordonem  n iew o li Z rzeszen ie  R odaków  z Warrnji, 
Mazur i Z iem i M aiborskiej bratn ią podaje dłoń — w sp óln ie  pójdziem y.

Mimo serc zw ątp ien ia , m im o p olityk ów  uk ładnych  słów , m im o wiekow^ej udręki 
kraj naszych  ojców  polskim  będ zie  jak  był.

I proroctw om  w rogów  zadam y kłam . N ie zag in ie  polskość na W armji i na Mazu
rach n ie  zagin ie!

A rok roczn ie  w  p leb iscy tu  pam iętn y  dzień , w sp ó ln ie  stan iem  i silnym  g łosem  za
w ołam y W i t a j  P o l s k o !

My ży jem y  i korn ie pozdraw iam y Cię! Brugar
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H. Lewandowski.

0 szkołę po lski na Warmii i Mazurach
Kiedy Związek Tow arzystw  Szkolnych w 

Niemczech uzyskawszy po długich uciążliwych 
s ta ran iach  od rządu  pruskiego ustaw ow e zezwo
lenie na  zakładanie szkół polskich począł w co
raz  to szerszym zakresie rozwijać swoją działal
ność, pad ł s trach  wielki na  Niemców. Poczęto 
mówić i pisać o „polskiej inw azji11 i o „ofenzywie 
polskie j11 n a  M azurach a  związki kom unalne, nie 
mówiąc o tow arzystw ach hakatystycznych, — a 
wszystkie bez w y ją tku  od skrajn ie  prawicowych 
do skrajn ie  lewicowych n im i są — uchw aliły  o- 
stre rezolucje, wzywające rząd  p rusk i do w yda
n ia  zakazu  zak ładan ia  szkół polskich.

Rozumiemy Niemców dobrze Albowiem po
woli k rok  po kroku, usuw ać się poczynamy z 
kleszczy żelaznego system u germanizacyjnego. 
W iemy dobrze, jak im  on jest. Ńa M azurach i War 

mji demoralizacja, ja k ą  szkoła p ru sk a  sieje, jest 
zastraszająca. Pomiędzy dzieci a rodziców rzuca  
się kość niezgody, przynależny szacunek dla ro
dziców s ta ra  się osłabić, rozdw aja  dziatwę i ro
dziców, szkoła d la  celów germ anizacyjnych  czyni 
przepaść ogrom ną między rodzicam i a ich dzieć
mi. Szkoła p ru s k a  n a  M azurach sręga szczytów 
podłości i nikczemności. Szkoła p ru s k a  s ta ła  się 
„ein P o lit ikum 11 i zam iast św iątyn ią  n auk i i p rzy
bytkiem  w ychow ania s ta ła  się narzędziem germ a 
nizacji. P os ta ram y  się o to, aby system  ten m inął 
niepowrotnie.

Nasz ideał szkoły jest inny. Zadaniem  jej nie 
może być tworzenie włościan, rzemieślników, 
czy kupców i uczonych, ale obywateli k ra ju  o- 

świeconych i wykształconych, znajdujących  w 
pierw szym  rzędzie obowiązki swe względem Bo
ga i Ojczyzny, a potem mogących pracow ać tak, 
aby z tego m ia ła  pożytek nie tylko rodzina w łas
na, ale społeczeństwo całe. Zadan iem  szkoły jest 
nad to  urobienie z m a te r ja łu  dusz ludzkich jedno
stek  zahartow anych  m oraln ie  tak, że ich nic z 
praw ej drogi nie potrafi w życiu sprowadzić, rric 
im  nie przeszkodzi z zasad etycznych, w szkole 
wszczepionych uronić  praw dziw ie etycznego cha
rak te ru .

Takie zadanie, każde w sobie wielkie i ważne, 
uskutecznić  może tylko szkoła polska, szkoła n a 
rodowa. O ile szkoła może być narodow a? Sam  ję
zyk narodowy, nie obcy, k tó rym  się posługują  n a 
uczyciele i uczniowie, nadaje  tej szkole piętno 
właściwe, ale to jeszcze nie wszystko. Język za
wsze jest tylko narzędziem, celem pow inna być 
idea narodowa, opa rta  n a  przyszłość i w iodąca w 
przyszłość lepszą. Idea narodowa, nie szowinizm, 
s taw ia  n a  pierw szym  m iejscu zasadę, że „cudze 
wiedzieć dobrze jest, a swoje potrzeba1', a  więc, 
że potrzeba znać przedewszystkiem  przeszłość 
własnego n a rodu  i z niej się uczyć, że potrzeba 
znać najp ierw  ziemię ojczystą, jeśli się ją  m a uko
chać i jeżeli się nie m a ulec czarowi obczyzny, że 

w końcu potrzeba zdobycze k u l tu ra ln e  przodków^ 
przekazywać potom kom z naw iązką, nie uszczu
plone ale rzetelnie pomnożone. To pielęgnowanie 
języka, dziejów i k u l tu ry  ojczystej m usi być nie
ograniczone, m usi być świadome celu, m usi bj.ć 
programowe. Niech przyświeca nam  zawsze św ia t
ła  w skazów ka wiekopomnej Komisji Edukacy j
nej n a  schyłku  is tn ien ia  daw nej Rzeczypospolitej,

k tó ra  mówd, że „Nie m asz innego sposobu w ypro
w adzenia  iudzi z ciemności i błędu, pochodzą
cych najwięcej z tego źródła w ad i występków, 
jak  nowe pokolenie zaraz w  początkach ich życia 
Oświecić, drogę im  cnoty okazywać, a czy n n ą  edu
kacją  serca do zam iłow ania powinności ukształ- 
cić i clo w ykonania  obowiązków sam ym  sku tk iem  
i zwyczajem w praw iać11.

Słowa nasze niech do trą  do kierowników ży
cia szkolnego w  Niemczech i s taną  się drogow ska 
zem ich działan ia  n a  niwie w ychow ania młodzie
ży polskiej.

I do rodziców polskich n a  W arm j Powiślu i 
M azurach skierowane są nasze słowa Nie speł
n ia ją  bowiem swych najelem entarn ie jszych  wo
bec Boga i Ojczyzny obowiązków ci rodzice, k tó 
rzy nie dadzą swym dzieciom w ychow ania n a ro 

dowego a  to dać może tylko szkoła polska. Posy
łajcie zatem  dzieci swoje do szkół poiskich!

A m y wolni z pętów niewoli obywatele Rze
czypospolitej wszelkiemi środkami, każdy w e
dług swej możności, przyczyniajm y się do rozro
stu  sieci szkół polskich w Prucach. Nie zapo
minajm y, ze s tanow im y z P olakam i zagranicą  je
dno społeczeństwo, że honor Polaków nie może 
pozwolić n a  to, aby Niemiec gnębił nerze  dzieci 
i wciągał je w zachłanne szpony germ anizm u.

Wiec w Dźwierzutach
Z różnych przeżyć, jakie mnie spotkały na  

M azurach  w czasie całej kam pan ji  plebiscytowej 
chcę tu  opisać przebieg wiecu w Dźwierzutach, 
pow. Szczycieńskiego, gdyż ilustru je  on dobitnie 
ówczesne t ru d n e  nasze położenie.

Jask raw em  świadectwem  tru d n y ch  w a ru n 
ków jest fakt, że w  wymienionej miejscowości w 
ciągu całego czasu p racy  plebiscytowej, mogliś
my urządzić tylko jeden wiec i to dopiero n a  koń
cu agitacji plebiscytowej.

Zdecydowawszy się n a  wiec, byliśmy już n a 
przód przekonani, że n a rażam y  się n a  poważne 
niebezpieczeństwo, znając dokładnie sen tym ent 
miejscowej i okolicznej ludności. Pomim o tego 
koniecznym  było jaw nie wystąpić, ażeby wzmoc
nić chwiejnych we wierze w słuszność naszej 
spraw y i publicznie oszczerczą robotę naszych 
przeciwników zdemaskować.

Zanim  przystąpię do właściwego opisu wiecu, 
uw ażam  za konieczne przedstawdć w k ró tk im  za
rysie ustró j i nastro je  w  wymienionej miejscowo
ści dla lepszego zrozum ienia  wypadków, zaszłych 
w owym dn iu  krytycznym.

Otóż Dźwierzuty (po niem iecku Mensguth), 
to wielka wieś pow. Szczycińskiego, odległa o m i
lę od granicy  W arm ijskiej, posiadająca stację ko
lejową, pocztę, kościół katolicki i ewangielicki, 
k ilka  szkół i sporą liczbę urzędników. Ludność 
z w yjątk iem  k ilku  gospodarzy, m ówiąca copraw- 
da  po polsku, — lecz jak  wszędze na  M azurach 
pozbawioną zupełnie poczucia nolskości i w do
d a tk u  w owym czasie wrogo usposobioną prze
ciw objawom ducha  polskiego, a już w prost s ie
jącą zem stą  dla podpisanego i zamiejscowych 
działaczy plebiscytowych.

Na czele w szystkich nam  w rogich czyn
ników, s taną ł osławiony W orgitzki, niby 
d yk ta to r  w szystkich  renegatów  i figur z pod
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ciemnej gwiazdy i z tą  s ław ną swoją a rm ją  nada- 
wał ton całej działalności prusaków , osiągnąwszy 
w oczernieniu wszystkiego co polskie i w ogłu
p ian iu  i w ok łam yw aniu  biednego ciemnego lu 
du  m azurskiego swemi w strę tnem i p ism am i jak 
„Ostdeutsclie N achrich ten“ i inne, najwyższy 
rekord. Siew jego brzydkiej p racy  przyniósł ohii- 
ie owoce o czem świadczą tak  „piękne11 czyny jak  
rozpędzanie i pobicie aktorów  i ak to rek  w B isku

pcu, napady  na  dworcach, rozbijanie naszych 
wszystkich zebrań, napadan ie  grup działaczy n a 
szych przybywających n a  te ren  plebiscytu, zdar- 
eie godeł państw a polskiego z dom u K onsulatu  
polskiego w Olsztynie, a przedewszystkiem  bez
ustanne napady  na  dom polski w Olsztynie w 
k tó rym  mieściły się b iu ra  K omitetu Maz., w k tó
ry m  noce całe czuwały nasze posterunki, a k tóry 
m usiano  ostatecznie otoczyć k ra ta m i kolczaste
mu, jakby fortecę oblężoną w  ręgu la rnej wojnie. 
W yliczyłem tu  tylko k ilka  najważniejszych w y
stępów „Sakhauerów " (Tak piękne m iano nosi
ła a rm ja  Worgickiego) gdyż n a  opisanie w szyst
kiego, wołowej skóry nie starczyłoby. Jak  już na  
wstępe zaznaczyłem, w Dźwierzutach mieliśmy 
tylko k ilka  ludzi w iernie n am  oddanych. Na pier- 
wszem m iejscu m i tu  wymienić w ypada  czcigo
dnego ks. Palm owskiego proboszcza w Dźwierzu
tach; — obecnie w Pile pow. Czarnkowskiego — 
nieustraszonego działacza polskiego w onym cza
sie, k tóry  był nam  oddany całą duszą.

Spotkał go też za owocną działalność dla 
pracy naszej po plebiscycie ten  sam  los co każ
dego niem al działacza plebiscytowego. Z powodu 
napadów  na  plebanję zagrażających jego życiu, 
uciekać m usia ł jak  wygnaniec, zostawiwszy cały 
swój dobytek n a  łasce losu, udając  się do Pozna
nia.

D rugą nam  w iernie  oddaną osobą był p. Kam- 
rowski, właściciel ziemski — obecme w Polsce — 
k tóry  bezpłatnie daw ał całkowite u trzym an ie  
w raz  z m ieszkaniem  k ilku  naszym  agita torom  i 
popierał nas  we w szystkich  poczynaniach. I jego 
spotkał ten sam  los co ks. Palmowskiego, gdyż 
po plebiscycie zmuszony terrorem , opuścić m u 
siał tam tejsze strony.

Przybywszy owego dnia  po południu  n a  m iej
sce z g rom adką  członków Sokoła z Leszna, mej 
rodzinnej wioski na  W arm ji, w  której w tedy m ie
szkałem, gdyż w Dźwierzutach było mi to już 
niemożliwem, zasta liśm y już szkołę, w której 
m iał się odbyć wiec, otoczoną w ielką g rom adą  p u 
bliczności, odgrażającą się n a m  i obrzucając nas  
różnem i w yzw iskam i w polskim  i n iem ieckim  ję
zyku jak : „Przeklęte potoki", Y erra ter i innem i 
podobnymi epitetami. Najgłośniej dokazywali 
miejscowi urzędnicy oraz owi przybysze z West- 
falji i innych  stron Niemiec n a  głosowanie spro
w adza i, k tórych  z ziemią M azurską nie łączy
ło, oprócz tego, że się tu  urodzili, lub może k ie
dyś tu  zamieszkiwali. Gdyśmy Aveszli do lokalu, 
cała ta  wrzeszcząca fa langa wkroczyła z nami, 
tak i ha łas  czyniąc, że zagajenie zebrania  stało się 
niemożliwem

Gdy mówca wiecu, kierow nik pow. Szczycień- 
skiego p. Feliks Gościński próbował zagaić ze
branie, pow stały  tak ie  hałasy, że m usia ł zam il
knąć. Odezwały się krzyki „Precz z Polakam i, 
precz z m ow ą polską", M azury nie są Po lakam i 
lecz Niemcami, chcą tedy niemieckiej „Sprachy".

Żądano usunięcia  naszego mówcy, gdy po n ie
m iecku mówić nie chciał i chciano mówców wy
brać z pomiędzj siebie, którzyby po niem iecku 
mówili. D arem nie tłómaczyliśmy, ze na  to zgo
dzić się nie możemy, że w dyskusji i po niemiecku 
mówić pozwolimy, ha łas  s taw ał się coraz w ięk
szy, sy tuacja  była bardzo trudna .

Razem z n am i weszło n a  salę dw uch żan d a r
mów miejscowych, (Raabe i Wolf) w celu u trzy 
m an ia  porządku, którzy od przedstawiciela Ko
misji włoskiej kap. Rene otrzym ali oświadczenie, 
że za ew entualne w ybryki oni odpowiedzialność 
poniosą. Pozatem  wiedzieli jeszcze, że kap itan  Re
ne osobiście przybędzie n a  wiec.

Gdy ha łasy  trw ały  dalej, wezwał Raabe ha- 
łaśników  do uspokojenia się, oświadczając, że Po
lacy a nie Niemcy zwołali wiec. Dlałego po polsku 
im  mówić wolno. Zwrócił się jeszcze do nas  z za
pytaniem , czy pozwolimy zebranym  w  dyskusji 
po niem iecku mówić, a  gdy otrzym ał odpowiedź 
przychylną, wezwał p. Gościńskiego do rozpoczę
cia mowy. Gdy tylko padły  pierwsze słowa, pow

stał znów tak i tum ult,  jak  n a  wstępie,
Tu opisać m uszę w strę tn ą  scenę, której by

łem świadkiem , a k tó rą  dziś jeszcze m am  jasno 
w pamięci. 2 pośród rozwydrzonego t łu m u  w ysu
nął się młody człowiek, miejscowy rodowity Ma
zur, i w  podstawie przypom inający dzikie zwie
rzę, czające się na  swą ofiarę, pochylony naprzód, 
z oczami pełnem i w strę tnej nienawiści, z pięś
ciami zaciśniętemi posuw ał się ku  mównicy bez 
słowa i jasnem  było, że rzuci się na  naszego m ów 
cę. Za n im  ruszyło k ilka  innych  figur, w tych sa
m ych zam iarach. Ż an d a rm  Raabe zajął miejsce 
przed mównicą, osłaniając swoją osobą mówcę. 
Gdy owa Wstrętna figura  była już blisko żan d a r
m a  Raabego, tenże energicznie wezwał n a p a s t 
n ika  do cofnięcia się i oświadczył, że n a  dalsze 
prowokacje n ikom u nie pozwoli, przyczem zrobił 
n iedwuznacznie ru ch  ręką  k u  swej broni palnej 
i to poskutkowało. N apastnicy  się cofnęli i n a  
chwilę zapanow ał względny spokój; nam yślano  
się widocznie, co dalej uczynić. Nagie padło hasło 
Alles raus. i n a  tą  kom endę wszyscy, oprócz nas  
i kilku, Sokołów z Leszna, opuścili lokal.. Był to 
zam iar obliczom/ w tym  celu, ażeby mówcę n a 
szego, wciąż mówiącego, skłonić do m ilczenia w o
bec pustej sali. Fortel ten  jednak  zupełnie się nie 
udał.

Ze s trony Niemców pad ła  kom enda: „Singen" 
Chciano śpiewem zagłuszyć mówcę. Tu jednak 
tra f i ła  kosa n a  kam ień  i wyszczerbiła się. P an  
Gościński był w y trw ałym  i u ta len tow anym  m ów 
cą, znanym  m i jeszcze z Berlina, gdzie n ieraz n a  
największych alejach głos jego potężny roz
brzmiewał tedy wobec tysięcznej publiczności. P. 
Gościński spostrzegłszy tedy n a  co się zanosi, 
w ysuną ł się bliżej o tw artych  okien, podniósł i tek  
już doniosły głos swój jeszcze bardziej i najspo
kojniej w świecie mówił dalej.

Gdy wyczerpano niezbyt obfity zapas tych  li- 
drów, gdy głosy u  większej części „śpiewaków" o- 
chrypły, a m ów ca wciąż uparcie  mówił, p ad ła  
trzecia kom enda i to: „Alles re in “ i większa część 
krzykaczy wtłoczyła się napow rót do lokalu, krzy 
cząc resz tkami swych sił w dalszym ciągu. W  tej 
chwili rozlega się głos syreny samochodowej, to 
kap i tan  Rene nadjeżdża i za chwilkę wkroczy do 
sali. H ałas n a  chwilę ustaje, żan d a rm  Raabe zda
je kapitanow i rap o r t  z dotychczasowego przeby
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cia wiecu, a  ponieważ na  sali i dworze znów za
częto krzyczeć; kap itan  nakazuje  żandarm om  za
prowadzić spokój, co się nie udaje. Próbuje wtedy 
sam  w niemieckim języku przemówić do rozsąd
ku  tych dzikusów, lecz i to nie pomaga, m ilknie 
tedy i stojąc przy oknie, k iw a głową, widocznie 
podziwia w ten sposób tą  p ru sk ą  ku ltu rę ; następ- 
pnie wychodzi i odjeżdża. Teraz i p. G. kończy swą 
długą, pełną  przeszkód mowę, w ytrw ał n ie u s t ra 
szenie do końca. Cześć m u  za to. O dyskusji już 
n ik t nie myśli. T łum  przybiera wobec nas  groźną 
postawę; owi dwaj żandarm i (gdyż więcej ich nie 
było) os łaniają  nas, radzą  n am  trzym ać się w  ich 
pobliżu, co jednak  jest niemożliwe. Wychodzimy; 
na  ulicy odgrażają  się nam  w najobrzydliwszy 
sposób, dopadają  nas  jak  stado wilków i sz tu r
chają.

K ierujemy nasze kroki do domu państw a 
N amrowskich; jesteśmy juz koło parku , w tej 
chwili otrzym uję z ty łu  jakim? tw ardom  narzę
dziem silne uderzenie w prawdy policzek, w pobli
żu oka czuję p łynącą  krew, zaczynam tracić p rzy
tomność, chw ytam  się już os ta tn im  w ysiłkiem  o- 
grodzenia p a rk u  i tylko siłą woli przezwycięży
łem słabość. Dowlekam się do p. G. do parku . G- 
kazuje się, że i pan  Gościński również jest p o tu r
bowany, otrzym ał silne uderzenie w. plecy, na  k tó
re  potem dłuższy czas narzekał.

Zasiadam y do posiłku, k tórym  zawsze gościn 
ni państw o Kamrowscy nas raczą, wyrażając 
nam  z powodu pobicia swe współczucie. Nasi prze 
śladowcy nie rozeszli się jeszcze, widocznie p la 
nu ją  n a  nas  nowy zam ach; jesteśm y oblężeni. 
P rzeczuwam y, ze p la n u ją  napad  na dom Kam- 
rowskich, zabezpieczamy się jak  możemy, zam y
kam y  -drzwi od ogrodu i udajem y się do wnętrza 
domu, gdyż św istają  n am  już kam ienie  koło uszy. 
Ledwo zdążyliśmy zam knąć ostatnie drzwi, już 
motłoch rozwydrzony z k ijam i dopadł domu. W 
tej krytycznej dla nas chwili zdobył się nareszcie 
n a  odwagę żandarm  Raabe, k tó ry  otworzył zagro
żone drzwi i stojąc w nich przemówił do n ap as t
ników  w ten  sposób: W as wollt Ihr hier, das ist 
ja  ein Raubanfall; Ih r  wollt Deutsche sein, 
scham t Euch, Schande bringt Ih r  tlen Deutschen, 
denn ein rich tiger Deutsche tur sowas nicht, so- 
fort zurtick, sonst... tu  chwycił wyraźnie za swój 
browning. To nareszcie poskutkow ało i p rzypro
wadziło tych w arja tów  do przytomni ści. W ykrzy
kiw ano jeszcze trochę, zarzucano żandarm ow i 
Raabemu, że z Po lakam i trzyma, odgrażano się 
p. Kam row skiem u, że inny  raz się na  n im  zem
szczą (co też po głosowaniu uczyniono) lecz powo
li cała zgraja  opuściła plac boju i nareszcie noc 
letnia, cicha, okry ła  swym  płaszczem całą wioskę, 
w której m ieszkają  rodowici Polacy-Mazurzy, o- 
g łupieni p ru sk iem  wychowaniem, dopuścili się 
ta k  haniebnych czynów n a  swych braciach, h a ń 
biąc imię swych nauczycieli.

P rusacy  dopuścili się na  naszych braciach 
M azurach strasznej zbrodni, gdyż zabili w nich 
zupełnie ducha  narodowego i wywołali u  tych 
biednych ludzi pomieszanie pojęć o swem pocho
dzeniu, jakie z pewnoścą nie istnieją n a  całej kuli 
ziemskiej. Czyz to nie świadczy o zupełnym obłę
dzie umysłowym, że M azur-Polak twierdzi w pol
skim  języku, że jest Niemcem i w tymże języku 
(gdyż po niem iecku nie umie) krzyrzy n a  zam iej
scowego Polaka: Ty przeklęty Poloku, uw ażając

za najw iększą obrazę d la  sieb.e, gdy kto nazwie 
go Polakiem ? O biedny ogłupiony przez obcych a 
zapom niany przez swoich ludu  M azurski? kiedyś 
nareszcie przejrzysz, kiedyś nareszcie się prze
konasz, kto ci przyjacielem a kto wrogiem?

W  tak ich  w arunkach , jak  tu pisano, odbywał 
się plebiscyt w P ru sa ch  Wschodnich. 1 to m iała  
być vox populi czyli wola ludu. Zaiste wola ludu  
Mazurskiego i W armijskiego, oraz szlachetna i- 
dea wielkiego W ilsona o sam ostanow ieniu  naro
dów- została tu  w najokropniejszy sposob pogw ał
cona i co najsm utniejsze, że dyplom acja europej
ska przeszła nad  tym  gycałtem woli ludu  do po
rządku  dziennego bez słowa protestu, a lud 
nasz nieszczęśliwy sku tk iem  tego do dziś jeszcze 
cierpi, zapomniany.

My W arm jacy  i Mazurzy, z okazj; zbliżającej 
się rocznicy nieszczęśliwego plebiscytu, chcemy 
publicznie przed całym światem zdemaskować tą  
tragikom edję zw-aną plebiscytem i oświadczyć do
nośnym  głosem., że tego plebiscytu nie uznajem y 
i żądam y kategorycznie jego unieważnienia.

Śliwa Alojzy.

P. R apacka, o b ecn ie  a r ty stk a  T eatru  M iejsk iego  
w  G rudziądzu, pobita przez N iem ców  w  cza sie  

p leb iscy tu .

Prusy Wschodnie —  Siwajcarja Bałtycka
W kwietniowym  zeszycie podaliśm y głosy 

p iąsy  zagranicznej o problemie P rus W schod
nich. Dziś podajem y w dalszym ciągu artyku ł 
w iej spraw ie z francuskiego czasopisma „Re- 
vue des N ationalites et des M inoriles natio- 

naics“, którego autorem  jest rodowity wschod- 
nioprusak Otto von B a r t ę  n  s t e i n. Dysku
sja nad ogłoszoną przez to czasopismo ank ie
tą toczy się dalej i w jednym  z najbliższych n u 
merów „Ziemi W schodniopruskiej“ będziemy 
w ! tanie podzielić się znów z naszem i czytelni
kam i dalszem i glosami. R e d a k c j a.

Korzystając z łaskaw ej oferty wzięcia udz ia 
łu  w ankiet ie, zorganizowanej przez szanowne 
Czasopismo na  tem at „K orytarza11 polskiego p ro 
szę o w ysłuchanie  bezpartyjnego głosu P rusaka ,  
którego praojcowie pochodzący z Salzburga osie
dlili się w b ru sa c h  W schodnich w XVIII wieku.

Pozostawiając na  boku narodow y sen tym ent 
dla n a rodu  niemieckiego, chorobliwie w ybujały 
ostatnie wśród nas  i podżegany przez agitatorów  
z Berlina z pod znaku  H akenkreuzów  Hittlera, 
pozw-olę sobie na  rozw ażania n a  podstaw ach  czy



Nr. 7 ZIEMIA WSCHODNIO PRUSKA Str. 5

sto ekonomicznych, aby dojść do zdrowego i sp ra 
wiedliwego rozwiązania problemu.

Nie mogę się zgodzić z poglądam i Homme de 
Versailles (p. nasz kwietniowy zeszyt str. 2. — 
przyp. redą dotyczącemi podziału P ru s  W schod
nich między Polskę i Litwę, pozatem jednak  go
dzę się n a  dyskusję n a  tem at naszego kraju .

P ru sy  W schodnie z p u n k tu  widzenia e tnogra
ficznego przedstaw iają  całość ekonomiczną zu
pełnie różną od reszty Niemiec i związane są rze
czywiście ze wschodem a nie zachodem. Z tego po 
wodu sfery oezpartyjne P ru s  W schodnich są zgo
dne w  tern, że opieka Berlina raczej przeszkadza 
i k rępuje w n a tu ra ln em  rozw iązaniu  problem u 
wschodnio-pruskiego a przez to w rozw iązaniu 
kwestji „korytarza". Gdyż jeśliby problem P rus  
W schodnich został rozwiązany, nie istniałaby 
wogóle kw estja  „korytarza".

Zacytuję w dalszym ciągu moich rozważań 
um yślnie  opinje mniej lub więcej bezparty jne tó- 
żnych polityków p rusk ich  i niemieckich, aby m ii 
czytelnicy zdali sobie spraw ę z tego, że idea n ie
zależnych od Rzeszy P ru s  W schodnich wisi w po

w ietrzu  i tyiKo dlatego ,że otrzym uje się subw en
cje z Berlina nie odważa się n ik t n a  głośne wypo
wiedzenie swych myśli.

Poseł Płehw e uważa, że położenie ro lnictw a 
P ru s  W schodnich jest rozpaczliwe i że należy m u  
przyjść z n a 'ychm ias tow ą pomocą. Jego propozy
cja idzie w tym  k ie runku , aby wszystkie długi 
kró tkoterm inow e przeszktałcić w długi hipotecz
ne d ługoterm inowe na  3 °/0 a pozatem podsuw a 
rządowi k ilka  myśli, któreby skarb  p ań s tw a  ob
ciążyły kwotę 500 miljonów Mk. w dw uch latach.

Plehwe kończy swoją deklarację (z r. 1928) 
pogróżką w stronę Berlina: „Jeśli do 1 kw ietn ia  
1929 r. nic nie zostanie zrobione, cierpliwość P ru s  
W schodnich skończy się. Jeszcze są ludzie w P r u 
sach W schodnich, którzy będą umieli wziąść w 
swe ręce losy tej prowincji. Nie chcemy być Po
lakami, chcemy zostać P rusakam i".

Jest to widoczna groźba odseparow ania się 
od Rzeszy.

Odległość P ru s  W schodnich od wielkich 
centr przemysłowych Niemiec ogromnie u t ru d 
nia zdobycie w schodnio-pruskich p roduktów  ro l
nych n a  tych rynkach . W  r. 1926 kosztował t ra n s 
port jednej tony żyta z Królewca do Essen 2 fu n 
ty szterlingów (około 88 zł. — przyp. red.) podczas 

gdy transpo rt tej samej lości tego samego zboża 
z Nowego Jo rku  do Antw erpji kosztował tylko 
11 szylingów (około 24 zł — przyp. red.)

Zjazd Z rzeszen ia  rod ak ów  z W arm ji, M azur i Z iem i M alborsk iej w P ozn an iu  1929 r.

Każdy bezstronny obserwator zna odmienny 
ch a rak te r  P ru s  W schodnich w porów naniu  z re- 
cztą Niemiec. P ru sy  W schodnie są przedewszyst- 
kiem krajem  rolniczym. W  przeciwieństwie do 
tego co widzimy w pozostałych Niemczech lu d 
ność m iejska znajduje się tu  w mniejszości (36 °/0) 
Rolnictwo i ehów bydła i trzody stanowi bezwąt- 
pienia prawdziwie bogactwo kraju . T u ta j zna jdu 
ją się ow'e słynne la ty fund ja  (olbrzymie majątki), 
n a  które Berlin wywiera nacisk, aby je skoloni
zować kolonistam i niemieckimi, sprowadzonemi 
z głębi Niemiec, celem otrzym ania  w ten  sposób 
niemieckiego charak te ru  kraju .

Położenie gospodarcze wielkich właścicieli 
w P ru sa ch  Wschodnich nie jest świetne. Jeden  z 
n ich  Karl von Plehwe, poseł na  sejm pruski, o- 
świadczył, że n a  1.665 gospodarstw  o powierzch
ni najm niej 100 h a  214 zadłużonych jest ponad 
70 °/0 wartości, 163 własności do 70 °/0, a 620 do 
60 °/0 swej wartości.

„Ostpreusische Zeitung" w Królewcu ogło
siła 23 sierpnia  1928 roku  ciekawą statystykę, po
św iadczającą w jak im  tempie w zrasta ją  sprzeda
że przymusowe gospodarstw  rolnych w P ru sa ch  
Wschodnich. Oto cyfry:

Powierzchnia pospodarki 1925-26 1926-27 1927-28

Poniżej 20 ha 91 251
od 20 - 101 „ 21 102
powyżej 100,, 9 63

Powody geograficzne, stanowiące z jednej 
strony źródło trudności dla P rus  W schodnich, 
zapewniając im  z drugiej s trony pewne korzyści. 
Dr. Mager p isał w swej książce („Ostpreussen, 
H am burg  1922 — przyp. tłum):

W ięlka przestrzeń, ja k a  dzieli P ru sy  W scho
dnie od głównych centr przem ysłowych i wiel
kich m iast Niemiec środkowych i zachodnich
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przeszkodziła zbyt w ielkiem u odpływowi p ro d u 
któw rolnych w k ie ru n k u  zachodu. Z tego powo
du u trzym ały  się ceny artyku łów  spożywczych i 
płace n a  wiele niższym poziomie niż w reszcie 
Niemiec.

To jednak  nie przeszkadza dość silnej em i
gracji z P ru s  W schodnich do centr przem ysło
wych Niemiec zachodnich. Deutsche Zeitung w 
Berlinie (5. VIII. 1928) twierdzi, że od r. 1900— 
1927 pół m iljona ludzi opuściło P ru sy  W scho

dnie. To jest powodem, że P ru sy  W schodnie li
czą, tylko 58 m ieszkańców na  kw adra tow y kilo
metr, podczas gdy w Niemczech gęstość za lud
nien ia  wynosi 138 m ieszkańców na  kim. kw.

Post!  Krone z C entrum  na  zebraniu  kato lic
kiego Volksvereinu powiedział m. in. co n as tę 
puje: „Mówimy stale o „ko ry ta rzu 'po lsk im “. Czy 
m am y do tego praw o? Spróbujmy zrozumieć jak  
się n a  tę spraw ę zapatru je  d ru g a  s trona  poza 
kordonem. Zapoznałem się z pełnym  Polakiem, 
z k tó rym  mówiłem na  tem at stosunków  niem ie
cko-polskich, nie mówił on o „kory tarzu" lecz o 
„wyspie", k tó rą  tworzą P ru sy  W schodnie w cie
le p ań s tw a  polskiego.

Życiowe potrzeby są ważniejsze niż środki 
presji politycznej. Dr. F ritz  Simon, były syndyk 
Izby Handlowej w Królewcu, wypowiedział się 
za u n ją  celną między Polską a P ru sa m i Wschod- 
niemi. Adolf von Batocki, były Oberprezydent 
P ru s  Wschodnich, w chwili u p ad k u  niemieckiego 

zdaje się żywił te same zam iary  Niejaki Beck- 
m ann, dyrektor p ism a Deutsche Aufgaben posą
dził Batockiego o polonofilstwo. Batocki za sk a r
żył go o obrazę. Podczas rozpraw y sądowej von 
Batocki opowiadał, że rzeczywiście zam yślał w 
chwili podpisania  przez Niemcy t r a k ta tu  w ersa l
skiego proklam ow ać niezależne państw o obej
mujące P ru sy  W schodnie i polskie Pomorze. W 
ten sposób chciał u ra tow ać niemczyznę na 
wschodzie, lecz socjaliści odmówili m u  swej po
mocy a generał von Below, kom endan t ko rpusu  
w G dańsku równeż nie chciał wziąć w tej sp ra 
wie udziału. Batocki dodał. „Każdy wie, że po
w inn iśm y  mieć s tosunki gospodarcze z Polską".

S tosunki te są w interesie obu krajów, lecz 
nacjonaliści niemieccy wspólnie z wschodnio- 
p ru sak am i wolą jednak  m anifestow ać przeciwko 
„korytarzowi" niż patrzeć rzeczywistości w 
twarz. A rezu lta ty?  Pew ien korespondent z El
bląga pisze do Deutsche AIłgemeine Zeitung, że 
często słyszy się tu  zdanie: Denn w a r ‘ ja  alT bes- 
ser, der Polłak  kam"... (Byłoby lepiej, gdyby 
przyszli Polacy). Do tego podaje redakc ja  tego 
p ism a nacjonalistycznego: „Położenie tak  się po
gorszyło, że tego rodzaju  myśli nietylko wiszą w 
powietrzu, ale je się już wypowiada. Mówi się, 
że Polacy robią propagandę. W  rzeczywistości 
nie jest to wcale potrzebne. Różnica między po
łożeniem ekonomicznym tu ta j  a w Polsce jest tak 
wielka, że podpada w oczy i stanow i najlepszą 
p ropagandę  n a  korzyść Polski.

Najkorzystniejszem rozw ązaniem  problem u 
P ru s  W schodnich jest danie im  niepodległości z 
w olnem p raw em  zaw ierania  trak ta tó w  hand lo 
w ych z sąs iadam i Polską, Litwą, Łotwą, Estonją. 
K lauzula bałtycka, obowiązująca p ań s tw a  ba ł
tyckie, mogłaby być zastosow ana również w  sto
su n k u  do niepodległych P ru s  Wschodnich.

Co się tyczy organizacji wewnętrznej niepod
ległego pańs tw a  wschodniopruskiego należałoby 
naśladow ać Szwajcarję. Narodowość niemiecka, 
polska i li tew ska mogłaby każda stanowić^ k a n 
ton autonomiczny, gdzie każda narodowość była
by panem  u  siebie.

Lecz, aby dojść do tego sku tku , k tóryby zbli
żył nas  do ideału, trzeba, aby Berlin nas  uwolnił 
od swej opieki, k tó ra  staje si coraz uciążliwsza.

Otton von Bartenstein  
(z francuskego tłumaczył H. L.)

Krwawy 16 maia 1920 w Kwidzynie.
Matko! Gorąco krw i jest ogniem ofiary, 

Ofiarą są chęci nasze, szczęśliwi 
którzy się mogą za lud poświęcić — 

Polski kom isarja t plebiscytowy w Kwidzynie zw iial 
na dzień 16 m aja  1920 roku do Kwidzyna rodaków  z terenu 
plebiscytowego na  m anifestację polską. Na zew ten tra 
wiło się karne społeczeństwo polskie w takiej 'iczbie, że 
słyszało się na  ulicach Kwidzyna niemal, że 'ylko mewę 
polska. Po odpraw ieniu mszy św. w kościele parafjt.l- 
nym  w Kwidzynie uform ow ał się pochód, wychodzący z 
polskiej Resursy. B andera 12 jeźdźców w kontu szach pro
wadzona przez nauczyciela Nałęcza o tw ierała ten w spa
niały polski orszak, za nim  szlo 200 dzieci w strojach n a 
rodowych polskich w wieku od 4 do 6 lat, oddział Sokoła 
żeńskiego w sile 286 sokolic, orkiestra, liczne organizacje 
młodzieży żeńskiej i męskiej w liczbie przeszło 2000, poPn. 
znów orkiestra, tow arzystw a śpiewu w sile 824 ludzi, o rga
nizacje robotnicze ze Zjednoczeniem Zawodowem Polskim  
na czele w sile 3182, orkiestra, Towarzystwa kościelne o- 
koio 200 ludzi, kółka rolnicze w sile przeszło 1000, orkie
stra, reszta tow arzystw a i zorganizowanej ludności w .ule 
przeszło 6000. Olbrzymi pocliód zam ykała bandera, sk łada
jąca się z 48 jeźdźców w pięknych strojach narodowych.

T adeusz O drow ski, C hełm no
dawniej w Kwidzynie. Filom ata pomorski, współzałożyciel 
Związku Polaków w Niemczech, uczestnik powstania wiel- 
kopo!sldego, więzień polityczny, komisarz plebiscytowy 
w Kwidzynie, członek MięIzynarodowej Komisji Granicznej, 
kawaler V irtuti Militari. Obecnie prezes Zrzeszenia Roda

ków z W arinji, Mazur i Ziemi Malborskiej.
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Sokół utrzym yw ał wzorowy porządek w p chodzie. Całość 
prowadził wyżej podpisany. Domy polskie udekorowane 
flagami. Z śpiewem na ustach: „Boże coś Polskę1 wyruszył 
pochód z ogrodu i sali Resursy; w pochodzie niesiono licz
ne sztandary  oraz ogrom ną ilość transparentów  z odpo- 
wiedniem i napisam i. Gdy czoło pochodu dochodziło do lo
kalu  „Christliches Hospiz“ sypnął się grad kam ieni na 
dzieci idące w pochodzie i padły złowrogie okizyki pod a- 
dresein Polaków. Nagle z okien „Christliches ilospiz" pa
dają gęste strzały  rewolwerowe. Tu i ówdzie we wrzawie 
słyszy się jęki rannych, od wylotu ulicy dochodzi w iado
mość, że ulica została zam knięta silnym  oddziałem nie
mieckiej hojówki w sile przeszło 300 uzbrojonego chłopa. 
P adł spokojny rozkaz od kierow nictw a pochodu: „Na-
ze swoją konną dw unastką torować drogę pochodowi". 
Czoło pochodu w galopie w pada w zbity tłum  prow okują 
cycb Niemców, vvezwawszy ich uprzednio trzykrotnie do 
spokojnego rozejścia się. Z okien i ukrycia zasypuje grad 
kul garstkę polskich jeźdźców. Pod naporem  konnicy i cu
dów waleczności dokonującego Nałęcza M. i Czrdewskie- 
go tłum  Niemców się rozprysł w okam gnieniu, nie obeszło 
się niestety bez ofiar ze strony polskiej. Czterech jeźdźców 
padło rannych, 2 konie pozostały na  bruku. Strzały wywo
łu ją  panikę zwłaszcza, u dzieci, dorośli idą z śpiewem dalej, 
ork iestra  gra m arsza Dąbrowskiego. Policji narazie nie 
widać. Wojsko włoskie siedzi spokojnie w koszarach „Un- 
teroffizierschule". Milicja plebiscytowa znajduje się na 
lozKazy Międzynarodowej Komisji w swoich kw aterach.

W ynosi się szybko pierwsze ranne ofiary do ogrodu 
polskiej Resursy, strzały  ze strony Niemców nie m ilkną, 
w tym  pada ranny  Bartkow iak — prezes Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego, pada ranny  Antoni Lisewski z Sza- 
dłowa, jakaś kobieta wije się w bólach, krew  poiska leje 
się strum ieniam i. Dopiero teraz znalazła się poiicja z kom i
sarzem  Klauderem  na  czele, k tó ra  zam iast uk-y tych m or
derców poszukiwać — aresztuje rannego Bartkow iaka. Ja 
wi się oficer w łoski kap itan  Recanalm i; na  żądanie doko
n an ia  natychm iastow ej rew izji domowej w „Christlicher 
Hospiz" odpowiada początkowo odmownie. Dopiero gdy 
rzucano m u w tw arz w yraz „tchórz", żachnął się i zgodził 
się na rewizję, k tóra  daje rezu lta t o tyle, że znaleziono 
w ielką ilość łusek od wystrzelonych naboji. Skrytobójcy 
zdążyli w międzyczasie zbiec. Zabiega się o pomoc lekar
ską, wszyscy zawezwani lekarze Niemcy odm aw iają po
mocy. Dopiero w łoski dr. Israele udziela rannym  pierw 
szego opatrunku.

Jan  P a lu szk iew icz  G rudziądz.
Prezes Towarzystwa Młodzieży w Ber
linie w 1917 r. Więzień polityczny 
w Gdańsku, powstaniec wielkopolski. 
Niestrudzony działacz dla sprawy pol
skiej, powiatowy kom isarz plebiscytowy 

w Malborku.

Straż pochodu odprowadza na  rozkaz kierow nika po
chodu dzieci, w prow adzając je do pobliskiego hotelu „t.a- 
sino". Pochód z śpiewem przechodzi ulicam i daiej.

Otrzym ujem y wiadomość, że tłum  Niemców dopusz
cza atak na  polskie „Casino". P ada  rozkaz do kom isji ja 
dącej na  końcu pochodu: 20 chłopa oczyści uiicę M arji i 
zabezpieczy „Casino". Na m iejscu przedstaw ia się pędzącej 
naszej konnicy widok następujący. Uzbrojony tłum  liczący 
Ó00 do 000 Niemców usiłu je wedrzeć się do polskiego hotelu 
„Casino": W ejścia broni francuz porucznik Alfred The- 
venard  z 10 pułku  pieszych chasseurów z brow ningiem  w

ręku z p.. M artinet i Lapreze z m isji francuskiej. Ulica za
pchana w ijącym  z wściekłości tłum em  Niemców W tym 
iii y tycznym momencie w pada szaloną szarżą polska ban
dera w motłoch. Na przyw itanie dzielnych polskich ju n a 
ków sypią się kule rewolwerowe ze strony bojówek nie
mieckich. P ada  rannych  kilku jeźdźców, rozwydrzony 
tłum  Niemców próbuje ich nożami dobić, koledzy jednak
że swoich rannych  odbijają, tra tu jąc  wszystko, co się im 
przeciw staw ia i oczyszczają ulicę. W ostatnim  momencie 
udało się uratow ać rannych i k rw ią broczących francuzów, 
którzy swoim bohaterstw em  nie dopuścili do rzezi pol
skich dzieci. Cześć i chw ała im! Braterstw o krw i pono
wnie zbliżyło dwa narody.

D en ty sta  
B runon Ś w ita lsk i 

T czew ,

rodem z Tychnów, pow. 
Kwidzyń. Działacz ple
biscytowy współzałoży
ciel Towarzyslwa Ludo
wego, Sokoła, Kółka śpie
wackiego i Młodzieży 
Katolickiej w Sztumie.

W międzyczasie pochód posuwa, się z góry naznaczo- 
nemi ulicam i często i gęsto obstrzeliwany, obrzucany k a 
m ieniam i a naw et oblewany w rzącą wodą. F uror teu tori- 
cus święci orgje. Mniejsze oddziały bojówek niemieckich, 
próbujące pochód wstrzym ać albo rozbić, likw iduje św iet
nie spisująca się bandera polska, k tó ra  błyskawicznie i u- 
m iejętnie użyta, toruje drogę olbrzymiemu pochodowi pol
skiemu. Niczem nie przerażony puch id po obejściu całego 
m iasta  kieruje się ściśle wedle program u na  plac Fiotweila 
przed gm ach Międzynarodowej Komisji plebiscytowej.

N astępuje przemówienie kom isarza plebiscytowego Ta
deusza Odrowskiego, który wychodzącej na balkon Mię
dzynarodowej Komisji IPebiscytowej z Eksce' ncją Pawią 
n a  czele kom unikuje, że ludność polska, zebrana w dniu 
dzisiejszym w Kwidzynie na  spokojnej m a n i: es tac ji pol
skiej została napadn ięta  przez zbirów opłaconych, że za
gw arantow ane autorytetem  przyrzeczenia M iędzynarodo
wej Komisji, iż ona czuwać będzie nad pochodem polskim 
i włos z głowy żadnem u Polakowi nie spacłme zostało przez 
zbirów i skrytobójców Niemców złam ane i że ludność pol
ska, widząc bezczynność oraz bezradność Komisji żąda u- 
stąpienia całej Międzynarodowej Komisji, w yrażając jej 
volum nieufności.

Mocne te słowa wypowiedziane z godnością i należy
tym naciskiem  zrobiły p iorunujące w rażenie na bladych 
licach członków Komisji. Zebrani Pola :y po ukończeniu 
przem ówienia zaczęli śpiewać „Nie rzucirn ziemi skąd nasz 
ród": W tym momencie mimo ustaw ienia przy 4 narożni
kach placu Fiotweila. po 12 jeźdźców' celem czuwania nad 
spokojnem zakończeniem się m anifestacji, przemocą, gęsto 
się ostrzeliwując, w pada w ielka horda uzbrojonych Niem
ców w rewolwery, noże, bykowce, laski, bagnety, węże gu
mowe na  Polaków rykiem  „Deutsclrland, D eutschland uber 
alles"! O rkiestry polskie w tórujące śpiewom polskim  po
czątkowo zagłuszyły mimo strzelaniny wrzask. W idok n a 
gle ginącej Międzynarodowej Komisji z balkonu w apar
tam ent gm achu sorjentow ał nas, że m usiało stać się coś
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strasznego. Nagle orkiestry m ilkną, śpiew się uryw a pow
staje piekielne zamieszanie. Początkowo ustępuje bezbrrin
ny polski tłum  napastnikom . Na pomoc niem iecką odpo
w iadam y kopytam i końskiem i i w k ilku  m inutach wypę
dziliśmy Niemców. Poczem pochód lozwiązano. Nagle sły 
chać było trąbk i włoskie, ukazała się kom panja Berg^a- 
glierów z najeżonym  bagnetem  na placu Flotwella rozkła
dając się z frontem  do gm achu Międzynarodowej Komisji, 
do której wejścia broniło 10 jeźdźców polskich, ra tu jąc  do
słownie życie Komisji. Dowódzcą tej kom panji był kpt.

bandy niem ieckie sztu rm ują siedziby kom isarja tu  plebi
scytowego i Bank Ludowy na rynku zbożowym. N astępuje 
ponowna szarża. Polacy bandytów niem ieckich szył ko 
przepędzają. W łosi wyloty ulic obsadzają kulom iotam i. Po
woli w raca spokój.

1! kom isarza plebiscytowego zjaw ił się na  rozkaz E rs- 
celcncji Pavii, ad ju tan t kap itan  Volpato z prośbą o pr: y- 
bycie do gm achu rządzącej Międzynarodowej Komisji al- 
janekiej. W im ieniu całej kom isji wyraża Eks. Pav ia  na 
ręce kom isarza plebiscytowego ubolewanie z powodu krw a

P e la g ja  
B eck ero  wa L eszno
W ybitna polska dzia 
laczka oświatowo- 
charytatyw na na Ma

zurach.

M ichał B eck er  
a p tek a rz , L eszno
dawniej w W ielbarku 
na Mazurach, mimo 
szykan i bojkotu ze 
strony Memców za
służony działacz na
rodowy, w spółpra

cownik „Mazura

Recanatini, k tóry  ośmielił się na  aresztow anie kom isarza 
plebiscytowego, czyniąc go odpowiedzialnym za rozruchy. 
Pouczony' jednakże, iż w łaśnie kom isarz polski uratow ał 
swoją zim ną k rw ią całą M iędzynarodową Komisję od n ie
chybnej śm ierci — kap itan  z pokorą go przeprasza. Polacy 
oddają gm ach Komisji pod opiekę wojska włoskiego, za
wezwani ponownie do pomocy przez polską ludność, gdyż

wy eh zajść w czasie pochodu, przyrzekając ukaran ie  w in
nych

Tak skończył się pochód polski w Kwidzynie w dmu 
16 m aja 1920 roku, dając jeszcze jeden dowód o bezsilności 
Międzynarodowej Komisji.

Spisał 29. 6. 1931 r. Tadeusz Odrowski

H ym n Warmijsko  -  Mazurski
(na mel. „Bracia rocznica").

Warmji, Mazurom cześć, pozdrowienie 
Złóżm y dziś, bracia rodacy —
Tym, co niewoli znoszą cierpienie —
Cześć Wam M azurzy, War nijacy!

Cześć naszym braciom, co bój staczają 
O polską mowę i wiarę —
W esprzyj ich Boże, niechaj wytrwają,
Choć cierpień znoszą ofiarę.

Niech żyją  nasze strony rodzinne —
Do nich wzdychamy z tęsknotą,
Gdzieśmy prześn ili lata dziecięce,
Młodość szczęśliwą i złotą.

Cześć ci, m ój w iejski kościółku stary,
W  którym  lud polski w udręce 
Do Boga, pełen ufności, wiary,
Błagalnie wznosi swe ręce.

O Polsko, Bóg Ci dał skarb wolności, 
Pierzchły ju ż  niewoli chmury,
A w naszych sercach smutek wciąż gości, 
Bo w pętach Warmja, Mazury.

Bracia drodzy, chociaż w rozłączeniu,
Lecz sercem jesteśm y z  Wami,
Wytrwajcie mężnie w Waszem cierpieniu, 
Bądźcie zawsze Polakami!

Niech żyją polskie odwieczne ziem ie: 
Warmja, Powiśle, Mazury —
Prastare polskie, piastowskie plemię, 
Przetrwa niewoli wichury.

Bracia kochani, niech każdy wierzy,
Bóg zm ieni los Wasz ponury,
Wrócą na łono polskiej macierzy 
Warmja, Powiśle, M azury!

Poznań, w marcu 1931 r.
Śliwa Alojzy.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  H. Lewandowski, Toruń. — W y d a w n i c t w o :  P. S o w a — Toruń
Drukiem „D rukarni Robotniczej sp. z o. p.“ w Toruniu.
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GOTOWEJ GARDEROBY
własnego wyrobu 

z najlepszych bielskich materiałów
oraz

oddział miarowy

Jan Paluszkiewicz
G rudziądz, ul. Wybickiego 21.
Największy wybór. Ceny najniższe.
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Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń
w T o r u n i u

Adres telegr. Postow-Toruń. liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiii! Numery telefonów 174 i 267.

W l | |  D y r e k c j a :
w  T oru n iu , u l. Ż eg la rsk a  nr. 26 (dom własny)

B  11 R e p r e z e n t a c j e :
i  S W ^czew *e » R ynek 7 (dom własny) — Teł. 184 

w  G rudziądzu, K siążęca  7 — Tel. 602 
^ i I  I w  św ię to ja ń sk a  — Tel. 13—24
i l iB  — p r z y j m u j e  —

Ubezpieczenia od ognia
budynków i ruchomości, przedsiębiorstw fabrycznych, przemysłowych rolnych i t. d. po 

najniższych taryfach i na dogodnych warunkach.

Ubezpieczenie od gradobicia
na najdogodniejszych warunkach.

K o m i s a r z e  i a g e n c i
we wszystkich większych miejscowościach Pomorza pośredniczą w zawieraniu ubezpieczeń

i udzielają wyjaśnień.


